
Anna Dymna (ur. w 1951 r.) 
awa, lctóia dziś otacza A!lnę 
Dymną jest czymś więcej niż 
sympatią i podziwem. Ale ak­
torce niezwykle trudno było 
osiągnąć ten status. Polskie 
kino bardzo długo trzymało ją 
w poczekalni dla ślicznotek, 
których urodę ceniono wyżej 
niż talent. Były to lata 70. 
a Dymna grała w „Szerokiej 
drogi, kochanie", trylogii 
o rodzinie Karguli i Pawla­
ków, „ Trędowatej". Były to 
role adekwatne do wymagań. 
Potem była jeszcze kontro­
wersyjna tytułowa rola 
w „Epitafium dla Barbary Ra­
dziwiHówny" i na długi czas 
Dymna zniknęła z ekranu. 
W tym czasie urodziła syna, 
przytyła dwadzieścia kilogra­
mów i wróciła przed kamerę 
zupełnie odmieniona. Także duchowo. Dzisiejsza Dymna nie wstydzi się 
grać alkoholiczki („ Tylko strach"), leciwej amantki („Dama Kameliowa"), ar­
tystki w „Siedlisku" (TVP 2, godz. 21.00), ani biegać w stroju kąpielowym 
po scenie Teatru Starego w jej rodzinnym Krakowie . 

. Życie to moje hobby 
Zwierza się w jednym z wywiadów Joanna Bartel, którą znamy również 

jako Andzię Dwomikową ze "Świętej wojny". - Uwielbiam gotować, szyć, 
malować, tańczyć, być z ludźmi - dodaje po chwili. A my jej wierzymy. Bo 

pani Joanna jest kobietą nieprze­
ciętną. Jako absolwentka Wy­
działu Grafiki ASP ma artystyczną 
duszę i z niejednego pieca jadła 
chleb. Od 12 lat krąży między Ko­
lonią, Świnoujściem, Katowicami 
i Warszawą, bo tam pracuje albo 
ma bliskie osoby. Ciekawe było 
jej życie osobiste. Pani Joanna 
związana była bowiem z nietuzin­
kowymi mężczyznami. Jeden 
z nich był mistrzem Polski 
w gimnastyce, drugi znanym al­
pinistą, inny wirtuozem fortepia­
nu. Dlaczego ich wybrała? Bo by­
li niezwykle oryginalni i ciekawi. 


